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ROK IV. 


ŁÓDŹ PIĄJEK 5 MARCA 1926 r. 


WIECZORNY IŁUSTROW 


———— 


NUMER POJEDYNCZY 15 


—— 


WANY 


62 


Nr 


GROSZY | 


_ Druga lista zdobywców premi 


czwartego „żywnościowo-dolarowego” beziłafneco konkursu ExurESSW, 


Wczoraj zdobyli: Szynke Reinhold (6 Sierpnia 18)—5 dolarówek (wartość 25 do- 

larów); Kazulska Basia (Zródlana 7) = 50 kilo mąki; Tenenbaum Jerzy 

(Wólczańska 4) — 50 kilo cukru; Leżański Teodor, (Szosa Pabjanicka 23) = 
10 korcy węgla; Pieczyński Stefan (Rybna 15)—10 korcy węgla. 

W dniu wczorajszym odbyło się dru-|31. Pytkowska Alojza, Zgierska 71, 


47. Sokołowska Czesława, Słowiańska |59. Czapliński Franciszek, Krucza 33, 


gie ciągnienie czwartego „żywnościowo |32. Majkowski Roman, Słowiańska 6. nr. 25. ,|60. Kulesza Józef, 6 sierpnia 57. 
dolarowego* bezpłatnego konkursu pre- |33. Langner Krysia, Sikawska 1, Bałuty, | 48. Gertner Władysława, uk 28 p. S. K.|61. Jobs Artur, Kijowska 4, Widzew, 
mjowego „Expressu“. 34. Łaczkowska Hanka, Szosa Rokichi- nr. 49, 4 62. Bartnik Marta, NowosKatna 4, 
Wylosowano 100 kopert. ska 13, Widzew: 49. Kurideł Kazimierz, Pograniczna 16, - Karolew. 
Zdobyli: 35. Zagórewicz Franciszka, Przędzalnia Widzew. |63, Czekalski Jan, Nowo-Kątua 4, 
na 49. 50, Galińska Anna, Piotrkowska 291. Karolew. 


- 5 dolarówek. 
L Szynke Reinhold, 6 sierpnia 18, 


50 kilo cukru. 


2. Tenenbaum Jerzy, Wólczańska 4, 


Po 10 Korcy węgla. 


3. Leżański Teodor, Szosa Pabianicka 23 
4. Pieczyński Stefan, Rybna 15. 


5 Korcy węgla. 


$. Fajfer Salek, Rrzejazd 30. - 
6. Budner Bołesław, Franciszkańska 57. 


50 kilo mąki. 


7. Kazniska Basta, Źródlana 7. 


Po 10 kilo cukru. 


8. Magnucki Edward, Krucza 28. 


9. Strumliło Katarzyna, Piastowskiego 


mr. 19. 
10. Zegllin Oskar, Wodna 10. 


Po 10 kilo mąki. 
IL Lange Alna, Kilińskiego 116 


12. Wróbiewska Janina, Rokićlńska 145 


13. Migdał Jan, Przejazd 76. 


Po 1 Korcu węgla. 


14. Błaszczyk Kazimierz, Andrzeja 17. 
15. Laks Gucia, Piotrkowska 6. 
15. Lewenhaupt Lili, Wiznera 7. 


17. Chojnacka Irena, Piotrkowska 237. 


' 18. Grzelak Tadeusz, Przędzalniana 82. 
19. Arendt Józef, Miedziana 11. 
20. Krześniak Józef, Poprzeczna 10, 


= Chojny. | — 


21. 
22. 


Chwalba Gryzelda, Brzeska 25. 

Walaszczyk Franciszek, Mazowie- 

cka 18, Widzew . 

. Dzięgielewski Stanisław, 6 sierpnia 

nr. 33. 

24. Fiksówna Jadwiga, Kilińskiego 153. 

25, Gutowska Helena, Kazimierza 7. 

„ Pawłowski Bolesław, 
Bałuty. 

27. Chmielecka Jadwiga, Płocka 33. 

28. Mathes Alicja, Cymera 5. 


29. Kurzawska Wiktoria, Radwańska 47. 


30. Trlotta Seweryn, Składowa 37. 


- |36. Dzięgelewski Stanisław 6 sierpnia 33 


37. Szmałec Marjan, Wodna 35. 

38. Manda Zofja, Szkolna 27. | 

39. Biscke Gertruda, Krótko-Drewnow- 
ska 4,  . | 

40. Buś Antonina, Wegnera 3, Chojny. 

41. Łakomska Marja, Łagiewnicka 39, 

42. Kłosek Franciszka, Rokicińska 111, 

Widzew, 

43. Włodarczyk Stefan, Wiznera 11. 

44. Ruciński Jakub, Sporna 7. . 

45. Augustyniak Helena, Kunicera 4. 

46. Mrowińska Józefa, Ciemna 158. 


bar, 


— Czy ty wiesz, że pocałunek znaczy więcej, niż całe to 
W takim razie, mama powinna mieć już obszerną bibliotekę... 


Chłodna 14, |. 


51. Ławniczek Józef, Żytnia 14. 
52. Snfardzewski Czesław, Brzeska 10. 
53. Kowalczyk Julianna Wólczańska 148 


Po 5 kilo mąki. 


51, Wolberżanka Regina, Andrzeja 46, 
55, Zabłódowska Rachela, Zawadzka 39 
56. Olek Kazimierz, Wólczańska 68. 
57. Lewandowski Antoni, Marszałkow- 
ski 23, Chojny. 
58. Kwiatkowski Edward, ul. 28 pułku 
strzelców kan. 26, 
METY MEERES 


Rasal Liim Aa 
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64. Zielińska Marja, Sienkiewicza 46> 
65. Górynówna Lola, Nawrot 56 
66. Ciechowicz Julia, Pomorska 107. 
67, Gruszczyńska Helena, Sienkie,sic.z%. 
nr. 109, E 
Waleńczak Konstanty, Niciarniana 3 
Jabłońska Felunia, uł. 25 p. 5. K. 4%, 
„ Wojciechowski Antoni Tuszyńska 4% 
Choiny 
. Jakubowski Henryk. Miodowa 18. 
. Rogowski Stanisław. Marysińska 20 
. Kubicka Józefa, Aleksandrowska 92, 
. Richter Juliusz, Częstochowska 5. 
. Rakowski Salomon, Pomorska 6. 
Niewiadomska Marja, Obywatelska 
nr. 49, i 
. Kłosiński Piotr, Pańska 34. 
.« Dolna Marja, Chłodna-8, Bałuty. 
. Galecki Anatoljusz, Rokicińska 31. 
. Rogowski Bolesław, Krzywa 5. 
. Kukuła Piotr, Marysińsika 40, 
. Szydłowski Bolesław Pomorska 127 
„ Witkowski Władysław, Konstanty- 
nowska 138, 
. Marganiec Rozalia. Sosnowa 6. 
. Kąpielski Jerzyk, Górna 2: 
. Tomaszek Antoni, Grabowa 31. 
37. Iżykowski Stefan, Główna dh. 
. Gotlieb Jakub, Jerozolimska 9, 
. Masse Kuba, Gdańskńa 20. 
. Dziewczakówski lenacy, Ciemna S. 
. Chaimowiczówna Lucyna, Piotrko= 
wska 47, 
. Ułlatowska Alireda, Nawrot NI. 
Sznajberżanka Marvlka, Gdstiska 13 
„kKłockowski Jan, Karnia 28. 
5. Cedrowska Bronisława, Dworssa 7, 
„Kozłowska Honorata, Nowaka 15. 
. Fuks Bronisław, Wólczańska 167. 
*, Senakówna Helena, Ajeksznrdowska 
nr. 45. 
3, Strzelczyk Stefan, Tunstows 10. 
109. Skerrska Stefania, N..Zarzewska 10 
Termin wydawania premji „Express“ 
ogłosj 12 marca. 


Wydawanie nremit. 


W dniu dzisiejszym zechca się taska» 
| wie zsłosić do admiyistzącji „Expressu“ 
(Piotrkowska 49, z frolftu) w godzinach 
od 7 do $ j pół wieczorem zdobywcy 
premii z listy-nr. 18. 


, 


Str z 


Czerwony dyplomata we fraku 
i białych rękawiczkach. 


—: = 


„ystoktata rewolicii” 


Konsfanty Rakowski 


jest typem nowoczesnego poli- 
tyka. 
= Ze 
W żyłach jego płynie krew 
wiecznego „buntownika”, 


dla świata przywdziewa jednak 
maskę pokoju i rozwagi. 


Dziełko Walentego Marcu pod tytu 
łem „Cień historji 15-tu postaci euro- 
pejskich, wydane w Berlinie nakładem 
Hofmana, rzuca światło na takie posta- 
cie jak:Baudelaire, Trocki, Helferich, 
Anatol France i Liebknech. Jedną z naj 
ciekawszych postaci tej galerji jest 
Konstanty Rakowski — „czerwony dy- 
plomata". Człowiek ten zjawił się pe- 
wnego razu w rewolucjonistycznym klu 
bie rozpraw — przyrównanym przez 
Renana do fantastycznych zgromadzeń 


pierwszych chrześcijan — gdzie fascy- | SMMM WNZAME 


nował słuchaczy mową pełną zapału. 


Rakowski pochodzi z buntowniczej 
rodziny bałkańskiej. 


hem 
jako „komitadżowie”. 


Rakowski posiadł rozległe majątki w 
Dobrudży tam osiadł i przyjąłrumtuńskie 
poddaństwo. 

W roku 1907 został po  rewolcie 
chłopskiej wydalony z kraju zaś w 1912 
tryumfalnie doń powrócił, (W czasach 
wyśnunia zasłynął na wszystkich mię- 
dźynarodowych kongresach jako mów- 


Miljon dolarów 


FYNONTCEEWIFCZIIRAY 


w płomieniach. 


W pobliżu St. Paulo wybuchł ogromny pożar, który zniszczył doszczętnie 


zakłady fabryczne przedsiębiorstwa olejowego. Wskutek eksplozji sześć osób. | 


poniosło śmierć na miejscu. Straty wynoszą około miljona dolarów. 


Mistinguette 


Jego przodkowie walczyli z sułta-|pięćdziesięcioletnia gwiazda kabaretowa, o tempera- 
mencie i wyglądzie dwudziestoletniej subretki 


jest bożyszczem Paryża, 


Paryż, w marcu. 

Jedną z ciekawych atrakcji pary- 

skich jest niewatpliwie ostatnia rewia w 

„Moulin Rouge'u* z okrzyczaną i ubó- 
stwianą przez paryżarn Mistinguett: 

Wracając nieiednokrotnie późno wie- 


ca obozu socjalistycznego. Gdy w Ra-|CZorem, gdy gasną zwolna Światła „Mo 
mumji wybuchła wojna, Rakowski pozo |ulin Rouge'u* i widząc przed nim zaw- 
stawał w rękach rządu jako zakładnik. |57€ tium ubogo ubranych mężczyzn i ko 


Pojechał później do ji do 


przyjacieła Trockiego. 


Obydwaj nie byłi bolszewikami sta- 


tego pokroju, byli raczej uważani 
za arystokratów rewolucji, 

fako komumiści — inteligenci. Obydwaj 
spędzili czas wygnania zagranicą, gdzie 
owionęło ich tchnienie zachodniej kul- 
tury; zachodniej twórczości. Gdy Troc 
ki został dyktatorem wojennym, jego 
przyjaciel począł reprezentować sowie 
ty we wszystkich układach międzyna- 
rodowych. 

Był on mistrzem  ceremonji, 
wiekiem o dobrych obyczajach. 


czło- 


Miał wprawdzie zgóry przepisane po 
fecenia, ale w działaniu swojem doko- 
nywał majstersztyków kunsztu  dyplo- 
matycznego. Gdy po śmierci Lenina 
nastąpił kryzys partji bolszewickiej, 
Zinowiew nie mógł pozostawić przyja- 
cielowi Trockiego wielkiej części Rosji. 

Rakowski został wówczas wysłany 
do Londynu w ważnej misji dyplomaty 
cznej, gdzie uznano go za typ nowocze 
shego „czerwonego polityka", Biografje 
poszczególnych dyplomatów  sowiec- 
kich przypimina historje  komiczno- 
awanturnicze, 

Nie kończyli oni po większej części 
raul politycznych na uniwersytetach, a 
Rakowski nie uczył się ich nawet w Ro 


sji. Żyli jako przywódcy rewolucjomsty|..; 


czni na wyśnaniu i we wszystkich sto- 


kzach Evropy czuli się jak u siebie w|s 


domu, Urzędnicy rosyjskich komisarja- 
tów ludowych dla spraw zagranicznych 
są doprawdy znawcami stosunków mię 
dzynarodowych. Szkołą ich była szkoła 
ugody i niedostatku, Kłóreż państwo po 


siada tak osobliwy personel dyploma- 
tyczny? 


swego biet, oczekujących cierpliwie, aż po i- 
kończonym spektaklu ukaże się na chwi 


lẹ wsładająca do swego auta Misfingu- 
ett, zastanawiałem się nieraz nad tą dzi- 
wna, jedyną w swoim rodzaju miłością, 
jaką wszystkie warstwy paryżan, zwła- 
szcza zaś warstwy niższe, obdarzają tę 
właśnie śpiewaczkę. | 

Mistinguett nie jest ani uderzająco 
piękna, bez przesady możnaby o niej po- 
wiedzieć, że jest zaledwie przystojna, 
ani nie posiada już dziś tak pięknych 
kształtów, jak dziesiątki i setki jej współ 
zawodniczek, o bardzo zaś dojrzałym 
jej wieku kursują wśród samych pary- 
żan najdalej posunięte plotki i przypu- 
szczeęnia. 

I mimo to, wystarczy, by na afisztt 
lub scenie któregoś z music-hallów nika- 
zała się Mistinguett, by music-hall ten 
ujął natychmiast w swe ręce berło sezo- 
nau na długie, długie miesiące. Próbowa- 
no mi to tłumaczyć swoistym  „char- 
me'em' i iście paryskim „esprit'em* tej 
śpiewaczki, tak trudno uchwytnym dła 
nas cudzoziemców, a tak bliskim i dro- 
gim sercu paryżanina. Przypuszczam, 
że jest w tem meco przesady. 

Mojem zdaniem zdumiewająca mi- 
tość, jaką cieszy się p.Mistinzuett wśród 
najniższych warstw Paryża, zawdzię- 
cza ona swemu ludowemu pochodzenia 
(nie mam tu na mvśli koniecznie nocho- 
dz 
re 


skich „ziris“, cteszy się, gdy bodaj raz 
pokażą mu z.tej sceny kawałek jego ro- 
dzimej paryskiej ulicy, w czem mu się 
zresztą najzupełniej nie dziwię. 


W ostatniej rewji „Moulin Rouge'u*, 
wystawionej pod nazwą „Revue Mistin 
gnett", miałem znów sposobność widzieć 
jedną z tych kreacii „ludowych“ p. Mi- 
stinguett na tle feerycznych dekoracii 
pałącego się lasu i obserwować sposób, 
w jaki reagowała na nią rozentuziazmo 
wana widownia, podkreślająca gorącym 
chórem zadowolenia każdy uliczny gest 
swej ulubienicy w banalnej zresztą i ma 
ło pomysłowej kreacji apaszki, którei 
nawet feeryczne tło palących się i z ło- 
skotem wałących na ziemię drzew nie 
zdołał nadać piętna oryginalności. Jedy- 
ną może zaletą apaszki-Mistinguett jest, 
że nic należy ona do rodziny ',„.apaszek 
stylizowanych", które tuzinami oglądać 
można we wszystkich szantanach Euro- 
py, lecz jest apaszką najzupełniej reali- 
styczną, w- rozdeptanych 'trzewikach, 
dziurawych pończochach i obszarpanej 
spódnicy, która nie umie jednak utrzy- 
mać się na granicy zdrowego realizmu, 
wpadając co chwila w przykry natura- 
lizm, ; 

Inne kreacje p. Mistinguett w tej re- 
wii bądź nie wykraczają poza uświęco- 
ny przez wszystkie music-halle typ ko- 
biety-manekina, którezo jedynym celem 
jest zademonstrownie tej a tej sukni (re- 
wia „Suknie z piór“, „Chustki kiszpań- 
skie“, „Amazonka i in.), bądź polegają 
na odśpiewamu tej lub imej piosnki w 
odpowiednio efektownym _ kostjumie 
(„Valencia“), przyczem zaznaczyć Nale- 
ży, że głosik — wbrew złośliwym chro- 
ńnologom piękna kobiecego, mą p. Mistin 
guett eszcze zimehtim sste * Es ę 


| ARTUR SCHULZE, 
.współoskarżony w procesie fałszerzy 
|1000-frankówek, był „rzeczoznawca“ 


) podrobionych banknotów. 
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ak urządzone jest biuro 
AtpiegoWskie. 


Aparaty fotograficzne 
w obrazie, płyta gramo- 
fonowa w rzekomej aptecz- 
ce daktyloskopja w bom- 
bonierce. 


Szpiegostwo wojskowe nic „ustanie 
tak długo, jak długo trwać będą wojny 
i armie. Niedawno pojawiło się dzieło, 
opisujące obszernie dzieje szpiegostwa 
znanego pułkownika sztabu generalnego 
austrjackiego Redla. Redl — jak donosi- 
ły o tem obszernie swego czasu pisnia 
— popełnił w końcu samobójstwo. Nie 
chcemy tu przypominać przebiegu spra” 
wy, podamy tylko opis iego biura, które 
było prawdziwie wzorowe. 

Tak np. każdego nieznajomego przy- 
hyszą lotografowano z profilu i en face, 
jednak tak, że fotografowany nic-o- tojm 
tie wiedział, czego dokonywano w ten 
sposób, że w dwuch obrazach wiszą” 
cych na -ścianie wycięte były otwory 
dla obiektywu fotograficznego i fotogra 
fowania dokonywano z pokoju sąsied- 
niego. ` 

Tak samo zdejmowano niespostrzeżt 
nie odciski palcowe. Oficer telefonował 
uaprzykład, drugą zaś ręka podawał od 
wiedzającemu papierośnicę albo bombo 
nierkę, pokryte pokostem tak, że palce 
pozostawiały ślady wyraźne. lak sás 
mo popielniczki, a nawet obsadki de 
piór były odpowiednio spreparowane. 

O ile odwiedzający odmówił wzię- 
Gia papiersów albo cukierków, w takim 
razie urzędujący oficer odchodził z poko 
ju niby to odwołany i ieżeli gość miał 
skłonności szpiegowskie, wówczas z pe 
w nością zaglądnął w akt, leżący na sto- 
łe, zaopatrzony widocznym napisen1: 
„tajne“. Rozumie się, że i ten dokument 
pokryty był proszkiem jedwabnym. 

W skrzynce zawieszonej na ścianie, 
która uważać można było za apteczkę 
domową, znajdował się aparat do podsłu 
chiwania, a nawet płytka grzmofonowa 
która rozmowę uwieczniała. 

Każdą tajną książkę lub każdy akt, 
moża było w ciągu kilku sekund roze- 
brać, przyszpiłić do Ściany i odiotogra- 
fować, a potem zupelnie niespostrzeże= 
nie związać z powrotem i odesłać. IPos'a 
dano w biurze albumy i kartoteki z 
erafiami, rękopisami i próbkami pisma 
maszynowego wszelkich podejrzanych 
o szpiegostwo osób w Europie. 

Oto tak wyglądało 
szpiega Redla. 
VOEE TFNNETE ETU 


foto 


biuro sławnego 


. " A . . 
iris. i przerekłamowanym silnie komi- 
iem francuskieżo fiimu Biscotcn, ni- 
zem nio była w stanie przyciągnąć do 


Przyszła. Mistinguett. ujęła w swe 
ice kierownictwo f nanowo scena „Mo- 
ia Rougeu“, jak za dawnych, lepszych 
lasów, zajaśniała przepychem i bla- 
jem miewidzianych strojów, kurtyn i 
'koracji. Aby dać lekkie wyobrażenie 
przepychu ostatniej rewji, wystarczy 
sponinieć, że kurtyma do „rewji futer“ 
obiona była cała z prawdziwych gro- 
stajów, W.N: 


(ONA KONCERCIE, 
— Poco. robisz sipełek na chu- 
steczce? ` 
— Chcę sobie zanamigtać tẹ me- 
łodję... 


+ 


FYPRESEWIFCTONNY 


— Mósisż wziąć pod uwagę, że wła= | mjeścia zaalarmowani 


ściwie jestem . dwulicowa, 
tkwią dwie niewiasty !.. 
— Aha!.. Teraz rozumiem dlaczego 
wydajesz tyle pieniędzy. na stroje... 
eenn 


wę mnie 


Strzały wśród nocy. 
Policjant zranił dwóch uciekaja- 


cych osobników, 


którzy naipierw wyleczą się w szpitalu, a potem 
staną przed sądem. 


Łódź, 5 marca 
Nocy onegdajszei mieszkańcy śród- 
zostali hukiem 
wystrzałów rewoiwęrowych, rozlegają 
cych się na ulicy. 
Odważniejsi wyskoczyli z. łóżek i 
przez okno ujrzeli następujący obraz: 


l KTOZ ZBADA A LOGIKĘ KOBIECĄ ih 


Posti amah samdbjczy, ady zemścić sie na człowiek, 


który ja ukochał ponad wszystko. 


Tragifarsa na czwartaku Pay przy ul, Konstantynówskiej 75. 


Łódź, 5; marga 


'Na czwartaku w domu przy ul. Kon-. 


stantynowskiej - 75. -zamięszkejć” niejaka 
Maria Kosińska wraz z Józefem Mine- 
cińskim. ę 

Pani Józefa jest ułomna. 

Straszliwe kalectwo wycisńnęło na 
fei psychice specyficzne piętno. © 

Niewiasta ta jest złośliwą, swatli- 
wą i skorą do $arzeczęk o najróżijejsze 
błahostki. > 

Z rycerzem swego serca żyje na wia 
tę. 

Poży cie ich nie można nazwać szczę! 
śliwem. 

Pan Mineciński, człowiek © łagod- 
nem usposobieniu, mńinio jej ułomności 
fizycznej, obdarza ją gółącym: uczytciem 
w czem ona również iu sie adw. zajem- 

nia. 

Para ta cesta zę sobą kłóciła się. 

Ostatnio -awantur przyjęły żastra- 
šzający charakter. 

„ Pan Mineciński, człowiek młody i 
przystojny, nie mogąc znaleźć obecnie 
żadnej pracy, zajął się -kolportarzemi ga 
żet. M: 
"Lecz i w tym zawodzie powodziło 
atu się niezbyt dobrze. 

Co raz rzadziej przynosił do JON 
pieniądze i na tem tle dochodziło do ‘o+ 
strych scysji. 

— Żyć trzeba! Pieniędzy daj mi! — 
wołała pani Marja. 

Mineciński milczał. jak grób. 

* Wiedział bowiem, iż jego połowica, 
gdy wpada w iurię, jest niebezpieczna. 
` Niekiedy jednak, gdy nie mógł się 
iż opanować, . odpowiadał siej i wien= 
czas wrzaski w mieszkanku na czwarta 
ku zakłócały spokój wszystkim lokatot 
roin. ey , 

Sceny takie powtarzały 
częściej. Mineciński stracił ' ‘bowiem je- 
dyne swe źródła utrzymania. 

Kochając swą połowicę, prosił ja o 
wyrozumiałość, o zrozumienie sytuacji, | 


która nie pozw alata muna zdobycie za-|. 


robku. 

Lecz ta była nieubłagana. 

— Zabiję się! — wołała w podniece- 
niu — na złość tobie, dłatego, że o mnie 
nie chcesz pamietać! 


„Mineciński zbładł. Wiedział, iż Ma- 
ria nie žartiije nigdy. r 
— Jesteś najdroższą mi osobe, nie 


rób tego — prosił ją. 
— Właśnie dlatego, że wiem, "iż Gje- 
stem dla ciebie najdroższą, chcę skońñ- 


Teatr-Swietlny. 


Nowości 


my do 
się - coraz; 


czyć z sóbą! 
nie! 

Tego rodzaju rozmowy pówiapzaly | 
się kilkakrotnie. 

Mineciński przeczuwał, iż któregoś 
dnia spotka się z straszliwą niespodzian 
ką. 

I stało się wczoraj rano. 

Leżąc jeszcze w łóżku, usłyszał na- 
gle straszliwe krżyki. To wołała o po- 
moc: jego połowica, spoczywając w ką- 
cie pokoju. 

Wyskóczył z łóżka. 

Oczom jego przedstawił się straszli- 
wy widok. 


Będziesz miał zmartwie- 


Na podłodze 
Maria. 

* Mimo okrutnych cierpień, w oczach 
jej dojrzał złowieszczy błysk: 

— Krobia swoję — jęczała — na 
złość. ; 
` Mineciński dómitat wszystko. 

Zaalarmował natychmiast sąsładów, 
rtórzy zajęli się denatką. 

Przybyły "ha miejsce wypadku le- 
karz pogotowia stwierdził zatrucie jo- 
dyną. 

Po sszaolukadii żołądka, pozostawił 
samobójczynię w stanie nie budzącym 
poważniejszych obaw, w jej mieszka- 
riu. 


wiła się w bólach p. 


*| Dwa wypadki tragiczne w Kaliszu. 
Czteroletnie dziecko spaliło się na węgiel 
podczas przedstawienia amatorskiego. 


Trzyletni chłopczyk wpadł do kotła z wrzącą wodą, 
_ gdzie znalazł straszną Śmierć. ` 


j Kalisz, 4 marca. 

DOSEN zdarzyi się w. Kaliszu. tra- 
giczny wypadek, który pociągnął za so 
bą życie 4-letniego dziecka. ,ļ 

W jednej że szkół freblowskich od- 
było się amatorskie przedstawienie dzie 
ci, w którem między innemi brał udział 
4-letni wychowanek freblówki, Stasio 
Baumann. : 

W pewnej chwili chłpczyk, grający 
rolę Jasia, zapalił zgodnie z wskazówka 


góry. 
„-Od ognia zapalił się papierowy ko- 


'stjum chłopca, który w jednej chwili sta 


nal cały w płomieniach. 


chłopca zemdlała z- przerażenia. 

Zawezwano pogotowie: i straż A | 
wą, zanim. jednak przybyła pomoc uda- jg 
'lło się ogień na scenie zagasić. 


ratowany i zmarł „wśród strasznych mię 
czarni. 


liszu: drugi tragiczny wypadek, którego 
ofiarą padło trzyletnie cia 


Gorge wyt- A Upiększajcie wa 
czam kroju, szy-|4l sze pokore! Fiu 
: cia, model: wania |ianki od metra ad- 
haftu maszynowego pasowżne, kapy plo- 


oraz file ręczne ijszowe, Pikowe, gry | pończoch, 


maszynowe. Warun |belinowe,+ Kołdi-|tek, krawaty. 
iki dogodne. Dla |watowe. Podpirk-- cnjącym 
pracujących lekcjejpracującymm na raty, 


wieczorowe Napió |Leon Kubaszk'n, pi 
kowskiego 23, R ińskiega „44 _ 325 


ska, 


Ulegając ogólnemu 
życzenia wznawiamy 
wyświetlanie filmu 


mi nauczycielki rakietę i rzucił ją dolk 


Czteroletni Staś nie został jednak u- I 


Tego samego dnia zdarzył się w Ka- i; 


Pani dzisiaj bez 
koszniki. 
wybór damiskiej 1 
męskiej bielizny 


Leon Rubaszkin, Ki-|tepograiicziy An 
kńskiego 44 


Niejaka Grosskopfowa, z zawodu 
praczka, zajęta była praniem bielizny 
w domu sierot, a ponieważ. nikogo w 
mieszkaniu nie miała, musiała więc za- 
brać swego trzyletniego syńka ze sobą. 

"W pewnei chwili postawiła na pod- 
toge wielki kocioł: z: wrzątkiem, a obok 
kotła: posadziła synka, by rozgrzał so- 
bie zziębnięte rączki i wyszła z kuchni. 

Chłopiec chciał prawdopodobnie u- 
siąść na przykrywce, gdyż wpadł do 
ottas 

Gdy: matka wróciła do kuchni zna- 
lazła w kotle napęczniały trup dziecka. 


'Na sali powstała panika i matka TF SITTĘ 


POKÓJ | 


do wynajęcia 


z elektrycznością i wygodami dla 
małżeństwa lub, pojedyńczej osoby. 
Zgłoszenia Sienkiewicza 37, m. 40, 385-10 
IEI IIITER 
SARA potzevay korepe- 


S tytor z dobrą 

iT NOGRAFJ! wy- | znaromością składni 
ucza wszyst 

skarpe- kich listownie bez- 

Pra jołatnie, celem pro 

pagandy Instytut 


Wielki 


do „Expressu“ 53-6. 
|=ur47A KATE az 
peró umeblowany 

frontowy odnat- 


na raty 


pe = 


"Tylko 4 dni 5, 6, 7, 8 Marca. 


Tragedia Rosji jej 3 gol 


"© Aby dać możność zobaczenia wszystkim bez wyjątku wszystkie miejsca po 75 gr. dla młodzieży szkolnej 50 gt. 


Oferty sub, B. B, 


261] toniego Wojnara. 
Warszawa, Kriiesa mę. Narutowicza 44 
11- 25 ¿51 


Trzej osobnicy uciekali środkiem n` 
cy, a za nimi pędził policjant z rewolv 
rem w dłoni, strzeżając w stronę uciek:. 
jących. 

W pewnej chwili dwaj z uciekaj. 
cych oparli się o mur i nie mogąc utrz 
mać się na nogach, padli na ziemię. 

Trzeci — znikł w ciemnościach nv 
cy. 

Okazało się, że posterunkowy P. 1 
Józef Kułak, pełniąc nocną służbę 1 
ulicy, zauważył trzech podejrzanych : 
sobników, którym kazał się zatrzyma 

Nieznajomi usłuchali rozkazu pol 
cjanta i zgodzili się na pójście do komu 
sarjatu w celu sprawdzenia dokiumei: 


w. 
W chwili jednak, gdy posterunkow' 
odprowadzał ich do komisariatu, pode; 


Arzani osobnicy wyciągnęli z kieszeni rc- 
'f wolwery i poczęli strzelać w stronę po 


pakowe, który cudem  uniknai 
i N 

Nie bacząc na niebezpieczeństwo po 
licjant puścił się w pogoń za uciekinie- 
rami i dał trzy strzały, raniąc dwóch 7 
uciekających w nogi. Obydwaj zostal. 
odesłani do szpitala więziennego. 

— g— 


Górski jechał z górki 
i nie mógł zatzymać auta 
Sąd skazał nieostrożnego 
szofera na 3 miesiące 
więzienia, 


Łódź, 5 marca 

Autobus kursujący na linji Łódź— 
Konin w dniu 9 października r. ub. po 
między godziną 9 a 10-tą rano powracał 
do Łodzi przepełniony pasażerami, 

Przy kierownicy siedział szofer 24. 
letni Feliks Górski mieszkaniec wsi Nie 
wież pow. Turęckiego. 
Aótobis jechał z górki w dość szyb 
kiem tempie. 

Przy zbiegu ulicy Ozorkowskiej i Sze 
rokiej kierowca ujrzał nagle przed soba 
jakąś staruszkę, która 

pomimo sygnałów ostrzegawczych 
starała się przejść przez jezdnię. 


Nas straszny moment. 
Samochód gwałtownie zahamowany 
przez szofera skręcił w lewo, lecz pomi 


mo tego tył autobusu udarzył ową sta- 
ruszkę. 

Kobieta padła na ziemię, brocząc sil 
nie krwią i, wśród- strasznych jęków 

po kilku minutach skonała. 

Jak się następnie okazało była to że 
braczka 72-letnia Anna Kowalska, Sek- 
cja zwłok wykazała, że 
staruszka miała połamanych kilka żeber 
które formalnie poszarpały płuca, powo 
dując krwotok wewnętrzny. 

Epilog tego tragicznego wypadku ro- 
zegrał się wczoraj w łódzkim sądzie o- 
>| kręgowym, gdzie na ławie oskarżonych 
zasiadł szofer Feliks Górski. 

Sprawę. rozpatrywał sędzia Zaborow 
a w trybie postępowania uproszczone 


a 


A akkro do winy się nie przyznaje 
r twierdzi że czynił wszystko ażeby u- 
niknąć wypadku. Jechał z góry, więc tru 
dno było na miejscu samochód zatrzy- 
mać, dawał jednak ostre sygnały ostrze 
żawcze. 

Świadkowie potwierdzili prawdzi- 
wość zeznań Górskiego, a jeden z nich 
zeznał, że widział jak owa żebraczka 

wychodziła ze składu wódek, 
co każe przypuszczać, iż nie była trzeż- 
wa. 

Sąd po wysłuchaniu przemówienia 
prokuratora Hermana i obrońcy oskarżo 
nego udał się na naradę, poczem wydał 
wyrok: skazujący Feliksa Górskiego na 
3 miesiące więzienia z zawieszeniem ka 
ry na 3 lata, as, 


postacie główne: 
Car Mikołaj II, Lenin, 
Rasputin, Trocki. 


z Str, A p = 
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FKORFSS WIF CZORNY. 


pdz anin ocali} załoge statku angielskiego. 
a walka marynarzy z szaielagym żywiołem, pociągnęła za sobą dwie oflary ludzkie. 


Mae p GOA pochodzącym z Łodzi, zajmują się obecnie wszystkie pisma 
amerykańskie i angielskie. 


Niezwykłe 
tekigi 


kohaterstwo marynarzy 
'n okrętu „Prezydent Ro- 
kt ZY wyratowali swych ko- 
' lomąccuo statku angielskiego 
Aminat buł tzo webywały podziw 
syty heksych 

Nie baczac na urożące niebezpiecreń 
siwa z powodu szalejącej burzy, część 
marynarzy rzucHa się do wody na ratu- 
k tonaącym. waj wśród mich zginęli 
< falach morskich. 

Pisma angielskie i amerykańskie do- 
10SZĄ, 
rzy znalazł sie również niejaki Moriss Ja 
kubowiez, rodem z Łodzi, który wraz 
z siedmiu swymi kolegami rzucił się do 
morza i szczęśliwie uniknął śmierci, pod 
szas gdy dwaj marynarze zalani zostali 
falą morską i opadli na dno. 

Jakubówicz wraz z rodziną mieszkał 
przed wojną w Łodzi. Dwadzieścia lat 
temu Jakubowiczowie wywędrowali do 
Ameryki i zamieszkali w Brooklinie, 

Oto w jaki sposób opisuje swe stra- 
szne przeżycia kapitan Tore, kierownik 
załogi na statku „Antinoe*, który wraz 
ze swymi 25-cin marynarzami uniknął 
diechybnei śmierci dzięki pomocy mary 
rzy z okrętu amerykańskiego, 

Kapitan Tore zaczął swe opowiada- 
nie od opisu rozbicia się okrętu, gdy 
pewnego dnia ster złamał się, pomost zô 
stał zdruzgotany ij „Antinoe* zaczęła się 
pogrążać w morze. 

Puszczońto w ruch aparat telegrafjl 
iskrowej, który po kilkugodzinnej sygna- 
lizacji, przyniósł odpowiedź, że paros 
wiec „Prezydent Roosevelt" śpieszy 
z pomocą, 

24 stycznia o g. 12 m. 30 w południe 
— opowiada kapitan Tore, — ukazał się 


yüli” 


WYW 


Serce kobiety. 


Zastanawiając się nad istotą kobłe- 
cego serduszka doszedłem dó bardzo 
ciekawych wniosków: znalazłem miano 
wicie ścisłą łączność pomiędzy tą naj- 
szłachetniejszą częścią organizim kobie= 
cego a.. pociągiem. 

O E paradoks, w rzeczywi- 
stości — 

lawie, sobie podać kilka przykła- 
dów, stwierdzających słuszność mych 
spostrzeżeń. 

Serce kobiety jest jak pociąg, albo- 
wiem kto zajmie w nim miejsce, musi 
zrezygnować z własnej woli, pędząc na 
oślep tamm, dokad ona pędzi. 

Stąd pochodzi powiedzenie: „Czuję 

„pociag“ do tej kobiety“, które właści- 
wie. powinno brzmieć w ten sposób: 
„Serce“ ciągnie mnie do tej kobiety? 

Gdy pasażer konstatuje, że grozi mu 
niebezpieczeństwo w serduszku kobiety, 
pociąga za rączkę hamulca, chcąc uciec 
z natłoczońnego wagonu, lecz wtedy ona 
zazwyczaj uważa powód do alarmu za 
rzecz błahą i nazywa go poprostu „ha- 
mulcem“, 

Serce kobiety jest jak pociąg, albo- 
wiem nie zdąża drogą najkrótszą, lecz 
najwygodniejszą, zatrzymując się na 
wszystkich stacjach i werbując 0- 

chodiem nowych pasażerów. 

Droga do pociągu i do serca kobiety 
prowadzi zawsze przez kasę biletową. 

Do serc dalekobieżnych. posiadają- 
cćvch rmiejsca numerowane, kto wcześ- 
Miej przyjdzie i więcej zapłaci, może do 
stać bilet pierwszej klasy, ale to nie za- 
wsze znaczy. że będzie pierwszym pa- 


sąŻeTEm. 

Kta sie spóźni choćby o sekundę — 
orzepadł i nic mu nie pomoże. 

Serce adięchało o oznaczonej porze 


wedłnw rozkładu jazdy. 
Na nie sie zdądzą lamenty, krzyki 
i uzwaływania. Serce pędzi j gwiżdże. 
Ale wystarczy poczekać godzinę, a 
nadiodzie Gruz - wygodniejsze. 
Czasem udajc, że odjeżdża i 
umyślnie gw a potem czeka iesz- 


serce 
iżdżę, 


žo wśród bohaterskich maryna-| 


„Prezydent Roosevelt", 
którego kapitan spytał nas, czy chcemy 
opuścić zagrożony okręt. 

Odpowiedziałem, że spróbujemy się 
sami retować, ałe prosimy. aby się za- 
trzymali w pobliżu nas. W nocv, nasza 
cała zaloge czyniła wysiłki. aby wvpom 
pować wodę. zalewałaca pokład. 

Pomimo to. „.Antinoe" pógrażała się 
coraz głębiej w wodę, a iastępnej nocy, 
straciiśmy z oczu „Prezydenta Roose- 
velta“, 

O godz. 4-ei rano spostrzegliśmy 2 pa 
rowce oddalone od nas mniej więcej o 3 
mile, te jednak nie zauważyły nas, z po- 
wodu śnieżycy. która trwała prawie do 
południa. 

O godz. 1-cj kolosaliiy bałwan zër- 
wał nam łódź ratunkową. a o godzinie 
3 min. 30 dostrzegliśmy znowu .Prezy- 
denta Roosevelta". którego zawiadomi- 
liśmy, że tym razem iesteśmy iuż zupel- 
nie bez ratunku j że wobec tego chcemy 
opuścić nasz statek. Jednakże wszystkie 
nasze łodzie ratunkowe, zostały zżerwa= 
ne i odpłynęły, a wszelkie maszyny prze 
stały już dawno działać. 

Następnego ranka z pokładu „Prezy- 
deńta Roosevelta“; znajdującego się w 


naszvińn 0czom 


pobliżu, zaczęto lać oliwę do morza, dzię | ci. 


ki czemu byliśmy przez półtorej godziny 
pódrzucani, to w jedna to w drtrzą stro- 
nę. 

Amerykanie wysłali łódź ratunkową, 
lecz w tym samym czasie wybuchł òr- 
kan i ku naszej wielkiej rozpaczy szali- 
pa zatonęłą. O jej odzyskaniu nie mogło 
być mowy. 

Nazajutrz rano „Anńtinoe* pogrążyła 
się jeszcze na 10 stóp w miorże, wóbec 
czego prośiliśmiy „Prez. Roosevelta", a- 


żeby pa nownie lat óliwę w morze. Woda 
na pokładzie stała coraz wyżeł. 

Przez cały dzień i część nocy póro- 
zumiewaliśmy się sygnałami z „Roose- 
Féltem“, który napróżno starał się do 
nas zbliżyć. 

Dnia 27-gò stycznia o godz. 3-ei rańe 
„Antinoe” 
morze. Wszystkie zapasy żywnościowe 
już wyczerpane. załoga po 4 dniach nad- 
ludzkiego wysiłku ij przeraźliwego zim- 
ña była już zupełnie bezsilna; znaleź- 
liśmy się w sytuacji bez wyjścia. 

„Prez. Roosevelt“, który wskutek na 
wałnicy stracił 3 łodzie ratunkowe, tele- 
grafował nam, że musi zaczekać z akcją 
ratunkową dopóki się morze uspokój, 
podczas burzy nie można było nic przed 
sięwziąć. O świcie wysłano nam Szaiu- 
pẹ, która jednak mie dótarła dg okrętu. 
Kiedy o godz. 5-ci nad ranem „Ańtinoe” 
zaczęła się pochylać coraz bardźić:, 

„Prezydent Roosevelt" zawiadómił nas 
o wysłaniu jeszcze jednej łodzi retunko- 
wej. 

Zaklinałem mojich ludzi, aby zacho- 
wali zimna krew, tfłamaczyłem, że pierw 
szeństwó w opuszczeniu pókładu, tóną= 
cego okretu, mają kobiety, dzieci i żona- 

Jednakże dopiero ò godz. 7 iit £0, 
łodzi ratunkowej udało się do. nas zbii- 
żyć. Jedenastu marynarzy z oficerem 
wsiadłó do łodzi; trzynastu jeszcze fú» 
zostawało na pókładzie. O północy: „An- 
tinoe” pózrążyła śię © 40 stóp głębiej, 
tonęliśmy powoli, kiedy przyszedł šy- 
grał od „Roośćrelta*, że wysyła. szan» 


pè nå ratunek reszty załogi. Olbrzyjnie 
bałwany odepchnęły ią, 
ją ocalić w porę. 


ale zdołaliśmiw 
Po chwili znaleźliś- 


Senna sprawa. 


W Łodzi opowiadają sobie na ucho 
pewien nieśmiertelny kawał, który z ra 
cji swej aktialności pozwolę sobie przy 


toczyć w tym brzmieniu, 
słyszałem. 

Otóż — jeden z członków Najwyż- 
szej Izby Kontroli Państwa badał przez 
dłuższy czas gospodarkę w pewnej in- 
stytucji rządowej j milczał. 

Dopieró siódmego dnia rozgadał się, 
kiedy szef instytucji zapytał gó o wy- 
nik przeprowadzonego dóchodzenia. 
Wie pan — rzekł członek N. 1. 
K. P. do szefa instytuci! — miałem tei 
nocy dziwny sen. Śniło mi się, że u 
pana dzieją się bardzo znaczne nad- 
użycia. 

— Ależ, panie naczelniku — zawo- 
łał oburzony szef — wypraszam sobie 
takich snów! 

Na to drugi zupełnie spokojnie: 

— Å co będzie, skoro na ten- sen po- 
stawię świadków ?... 

U nas wszystko obraca się w sferze 
marzeń sennych, 

Qdy gość wpada do komisarjatu z 

pokrwawioną twarzą i z raną postrza- 
łowa w tyłnej części głowy, wszczyna- 
jąc alarm z powodu napadu bandyckie- 
go w biały dzień, zrównoważony stróż 
bezpieczeństwa pyta obojętnym głosem: 
Bandyci?.. Teraz bandyci?.. 
Czy panu się nie śniło?... 

Gdy urzędnik zwraca się do szefa z 
prośbą o podwyżkę, realnie 
pan szef odrazu wyprowadza go z błę- 
du, mówiac: 


w jakim go 


— 


RZ AA I 
cze piętnaście minut j rusza nagle w 
drogę bez uprzedzenia, 

Serce kobiety jest jak pociag, albo- 
wiem ciagle je trzeba ogrzewać czarne- 
mi diamentami- teczowemi brylantami i 
perłami, w przeciwnym: bowiem razie 
ostygnie i stanie wśród drogi. 

Z braku funduszów ną czarne į białe 
diamenty mtożna ogrzewać sorse kū- 


myślący | — 


— Panie, niech Się panu ńawet nie 
śni 6 temf!... 

Gdy stanie się CoŚ niezwykłecgó, p- 
wiadamy zwykle. że „są rzeczy. o Stó- 
rych się nawet foriem nie śńiło”, 

Ale to jest zrozumiałe, że im się nie 
nie śniło, bó oni nigdy nie spali, zawsze 
zajęci byli Kantem; Spinożą i Szoben= 
hauerem! 

Z tego widać, że nie wszyśtkó da 
się wciągnąć pod rubrykę: „SER <> Ma 

ra, Bóg — wiara!“ 

ZA teraz do rzeczy: 

Pan Bolesław Kurkowski wrócił a 
godzinie l-ej dò domu i na iodacih 
spotkał jegómościa, który niósł pód pá- 
chą podejrzanej zawartości worek. 

Gdy pan K. wszedł do mieszkania, 
spostrzegł, że brak mu właśnie tvch 
rzeczy, które nieznajomy niósł w wórku 

Zbiegł na dół i zatrzymał w bramie 
podeirzane mdywiduum. 

— Panie, czy pan się czasem nie 
omylił co do tych rzeczy, które pan 
nosi w worku? — zapytał p. K. 

— Ja się nigdy nie myle... — odrzekł 
nieznajomy. 

— Ale to są moje rzeczy!... Pan ie 
ukradł przed chwilą!.. Na pomoc!!... 

— Uspokój się pan.. Pan jest war- 
jat.. Panu się śniło... 


— Jakto „Śśniłó?*.. Nie mam futra. 
ani garnituru, ani pościeli i pan pówiada, 
że mi się śniło? 


Sąd skazał Władysława Pieńka na 
Juris, 


miesiac aresztu: 


Blaty Cosa Siestziii a więc kò- 
ksem, drzewem lub słomą, ale wówcazs | dą 


ogrzewanie takie nazywamy 
„słomianym ogniem“: 

Serce kobiety jest jak pociąg. albo- 
wiem może jechać w różne strony w za 
leżności od tego w jakim kierunku na= 
stawi sie lokomotywę. 

Sa wreszcie serca 


poprostu 


— slecpinęg!, serca 


pózrążyła się na 35 stóp w: 


my się w łodzi. Trudno nam było do- 
trzeć do parowca, ludzie mói byli zupeł- 
nie bezsilni, tak, że nie mogli o własnej 
mócy wdrapać się ną zbawczy pokłaa 
i trzeba ich było wciągać wa sznurach 

28 stycznia o godz. 1-ej m, 35 w no- 
cy znaleźliśmy się na pokładzie „Prezy- 
denta Roosevelta", którego pasażerowie 
oddali nam swoje kabiny, a lekarze za- 
ieli sie chorymi. 


Jeden z dziennikarzy amerykańskich 
przeprowadził wywiąad z iątką Jaku- 
bowicza, jednego z rtajdzielniejszych ma 
rynarzy, którży pofiagali w akcji ratun- 
kowej. 

Pani Jakubowicz opowiada, że syh 
jej, będąć jeszcze w Łódzi, imarzył o da- 
5 i podróżach i nieżwykłych przygo- 

ac 

W czasie wojny ućłekł do Kanady » 
«wstąpił dó legiońów amervkańskich. 
śdzie udawał ó wiele starszego, niż by? 
w rzeczywiśtości i w ten śpósób został 
przyjęty. 

odzięce przez dłuższy c 
dzieli nic ò nim, dopiero po wójnie, 
otrzymał od niego wiadomość, matka 
poiechała do Kana'** by go odebrać. 

Nie długo jednak mogła ga zgrywa 
w doimi. gdyż po raku chłopiec ciekł 
dò Ameryki, gdzie początkowe Ai wał 
iako zwykły róbotnik na okrętach i w 
ten sposób żw iedzif jiż prawie caly 
świat. 

Dzis cała prasa amerykańska i an: 
cielska rozpiświć się szeroko o bohater- 
skłm czynie łodzianina, który odważnie 
pomagał w akcji ratównićzej ji da pew- 
nezó stópnia ocalił statek angielski „An 
tinoe*, Ps. 


czas nie wie: 


gdy 


W tyeh Por rtk dó Leningra 
du ż wchodniej Syberii wyprawa nauko 
«va, która studjówała tamtejszych tuby 
ców. 

Wsżyscy członkowie ekspedycji opa 
wiadają 6 nieżwykłych szczegółach 
nędznegó życia wsćbodnio - syberyj- 
skich. plemion. 


Zwłaszcza we wprost katastrofal- 
nych stosunkach żyją Jakuci. Nie mają 
zupełnie śródkóśw ywności i panują 
wśród nićh nairozmajtsze choraby. Já- 
kućkie kóbiety prawie bez wyjątku są 
ebore ma tubórkuiozę. Większość nie- 
mowiąt umiera, pokieśważ chore matki 
nie moga ich karmić. Liczba chorych na 
trachomię jest próst ńie do uwierzenia 
wysoka. W kralach tych jest dużo ślep- 
ców, Indzie na pół ślepi Sà ŻAŚ objawem 
zupełnie tódzieńnym. Stan zdrowotny 
Jakutów pogarsza Się ż dnia na dzień, 
i. jesli tiè udzieli się im natychmiast Do 
mocy, w licznych krajach wymrą oni 
zupełnie. 

l bydlo Jakutów dżiesiątkują różnt 
choroby. — Wskutek zarazy giną tysią 
ce sztuk bydła. Wielki procent rogaciż- 
ny cierpi na tuberkulozę. 


Lód na zawołanie. 


W tych dniach demonstrowano w 
Londynie, przed $żronem rzeczózuaw= 
ców, niezwykłe interesujący | praktycz 
ny przyrząd do g arstwa domowe 
go. 

Oto. przyrząd teń, izka z kom- 
taktem oświetlenia elektrycznego. wyra 
bia lód na poczekariu, wobec Kaj naj 
skromniejsze zospodarstwo domowe be 
dzie moglo wyribińć w każdej chwili 
lód na własńe potr by. 
restauracyjne setca salonowe, które ja» 
„extra“ z kilku wybranymi pasaże- 
rami i nić zatrzymują się na żadnej sta: 
cji, nie przyjmują towych pasażerów 
dopóki nie stańą u cólu. 

Do serc salónowych kasa biletóv 
nie sprzedaje. 

Dla wybranych pasażerów wysyła 
$ię specjalne zaproszenia. Bolski. 


Jakuci na wymarciu, 


—— M 
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21 miast. spiera 


się 0 złodziela. 


Jerzy Reme zaćmł Homera, o którego sprzeczało 


się tylko 
Niesamowite przygody god 


T miast. 
nego następcy Arsenjusza 


Lupina. 


Jerzy Reme, 25-letni młodzieniec, 


zaórmił Homera, o: którego siedm miast 
się spierało. Jego poszukiwały sądy 21 
miast francuskich na kontynencie i w 
Algierże, chcąc dostać wreszcie w swe 
rece tego króla hultajów i złodziejów. 


Specjalnością tego mistrza była f. zw. 
„łapka na zmiane“, praktykowana 
zwłaszcza w sklepach tytoniowych. 
Reme wybierał pudełka najdroższych 
cygar i płacił banknotem tyśiącfiranko- 
wym. Jożeli kupiec miał resztę. Reme 
z miesłychana zręcznością zabierał ią, 
mie zapominając zabrać równocześnie i 
banknotu tysiącfrankowego. W innych 
wypadkach, kiedy sprzedająca panna, 
adyćrocona, dostawała z półek wskaza- 
se pudełko, Reme zręcznie zapuszczał 
palce dn kasy, wyławiając kilka grub- 
szvch banknotów; poczem znikał bez 
wzbudzenia podejrzeń. 

Przed- kilku laty Reme: zrasował w 
Aigierze. Kiedy jednak dłuższy pobyt 
stał sie dlań niebezpieczny, złodziej 
wśjądi na okręt, iadacy do Marsvlii. 

W porcie czekali jnż agenci policyi- 
m. Ale taki ptaszek, jak Reme, nie daje 
się łatwo wziąć w pułapkę. Wysiadł z 
okrętu. zmieniony nie do poznania. a 
onieważ równocześnie jechał za cudze 
ni papierami., wi 
szedł przed 
siantów. - 

Mimo to w kilka dnb później ieden z 
1ich poznśł go w kawiarni, aresztował 
` zapfówadził do komisariatu. 

Kiedy wchodzili po schodach. Reme 
4agle odwrócił się. kopnięcient w brzuch 
zwalif policjanta i spokojnie 
1a ulicę. 

Przed kilku dniami poznano go w 
"a rze, «dzie dzień przedtem poncłnił 
śradzież, iak zwykle w pewnvim skic- 
ie tytomiowym. : 

Żaprowadzońo go do” ” komisarja: w. 
znajdującego sie w ratusza i zamknięto 
1a nóc w celi. W nocy Reme odgiągnał 
ieskę, przybitą nad pryczą ii potrafił -w 
zrobić otwór: 


więc naispokojniei prze- 


nosem czekających poli 


wyszedł 


jenkiem. przepierzeniu . 
wielkości 30 na 50 cm. Widać, że jest 
losyć szczupły. gdyż przez tak mały 
jłwór dostał sie do drugici celi, która 
sya pusta. a stamtad oknem YQGOCZY 
1a ulicę i umknął. 

Z Havru doszedł piechota 3 Balbee. 
Somimo. iż nie miał na sobie kółmierza 
mi krawafki, kapelusza ani- szniirowa- 
lelu trzewików. które to przedmioty 
xdbieraią każdemu aresztowanemu. nie 
wzbudził nieufnościew pewnym _właś- 
dcielu hotelu, który mu pożyczył samo 
shodu’ dyi dojechał do Rouen. gdzie 


== 
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— Czy pana to nie zastanawia, panie 
sarnecki, czy nie podsuwa panu  żad- 
tych przypuszczeń i wniosków? 

— Wiem o co komiisarzowi idzie, — 
«lrzekł Konrad, zwracając na detekty- 
va podniecone gorączką oczy — ale..., 

— Ale?.. — podchwycił Jaskólski. 

— Nie umiem sobie tego wszystkie- 
© wytłumaczyć — dokończył Sarnecki 
ozkładając bezradnie ręce. 

— A więc pomogę panu.. Słuchaj 
san uważnie., Zastanowiła mnie jesz- 
're wówczas jedńa okoliczność: brat 
»ański udawał się zwykle na nocny od 
voczynek o godzinie dziesiątej, ó ile na 
uralnie nie udawał się dokąd z wizytą, 
ub do lokalu.. W każdym razie po dzie 
iątej rzadko bywał w gabinecie... I trze 
ya wypadku, że akurat tego wyjątko- 
wego dnia. kiedy „zasiedzjał”* się w ġa- 


PRZEZ 


nv. 


miał w garażu własny samochód w na- 
prawie. 

Nie mając pieniędzy na zapłacenie, 
wsiadł z mechanikiem do samochodu 
dla „spróbowania. Za miastem przy- 
stanął przed oberżą, aby się napić wi- 
na. Poprosił towarzysza, aby zaszedł 


PYXPONEK W'ECZNRNY. 


Piętnastoletni matkobójca, 


mszcząc się za pohańbienie nazwiska, zasztyletował 
matkę na progu kościoła. 


W miasteczku Rizzironi pod Try- 
dentem 15-letni chłopiec nazwiskiem 


Domenico Anastasi, zamordował niatkę, 
zadając jej kilka pchnięć sztyletem w 
piersi. 


Matkobójcę ujęto i oddano w ręce 
sprawiedliwości. 


Złożył on następujące zeznanie: 
— Przed kilku dniami przyjechał z 


do środka i zamówił wino, a kiedy tam | Ameryki, gdzie bawił wraz z swym oj- 


ten się oddalił, Reme odjechał szybka i 
odtąd ślad jego zazinał. 


cem. Tam do uszu mięża i syna do- 
Szła wieść, iż pozostała w kraju matka 


Poszły w górę!.. 


„zarobki paryskich tancerzy zawodowych. 


Coraz to oryginalnieisze zwyczaje 
wprowadzają, jak stwierdza dziennik 
„Comoedia* obecne nowe mody, a hołd 
składany Terpsychorze stał się już dziś 
istnym szałem: 

We Francii wprowadzono od. nieda* 
wna taryfę za jednorazowe przetańcze- 
nie z dama. Jeżeli w dancingu znajduje 
się dama, nie mająca znaioómych, a pała- 
jaca chęcią do schimmi, przywołnią iei 
zawodowego tancerza, który po prze- 
tańczeniu upajającego „Foxtrotta* lub 
„Charlestona* otrzymywał dotychczas 
10 franków. 

Ostatnio, tancerze, 


uprawiający ta- 
miec iako rzemiosło, 


nadwyższyli ceny 


i „artykuł“ ten w dancinzu szalenie po- 
drożał. Na jednym z bali w Nicei znaj- 
dówała Się pewna piękna ammerykanka, 
nie mając jeszcze znajomych, zawezwa 
ła „Foxtrottowego urzędnika“ i przetań 
czyła z nim raz jeden. 

Odprowadzona na miejsce przez tan 
cerza, ofiarowała mu 20 franków. Jakież 
było zdziwienie pięknej miss, gdy tån- 
cerz, z chłodnym ukłonem, oddał jej tę 
parę groszy, dodając: „Nam teraz nie 
wolno przyjmować podziękowań poniżej 
50 franków“. 

„Podniecający tańcu — kończy swój 
anyen „Comoedia“ 
ê 


Humanitarny kat po egzekucji 
czuje wyrzuty sumienia i modli się za dusze straconych 


,Na nodwórżu więziennem w Osieku 

Jugosławii, stracono w tych: dniach 
Za-letniego zbrodniarza Pawła Vince- 
lisa. Tłum publiczności przypatrywał 
się egzckucji. dowcipktijąc na jej tè- 
mat. 

Zachowanie -to oburzyło kata, H, 
Mauznera. Zwrócił się dó 6becńych 
dziennikarzy, aby zechcieli wpłynąć na 
tium i nauczyli ġo szacuńku dla maje- 
statu śmierci. 

Tłum się ficiszył. a Matuzner w sku- 
pieniu dokonał egzekucji. 

Szczezólny ten kat jest człowie- 
kiem bardzo humanitarnym i delikat- 
nym. 

Zawód swój traktuje jako 
ność społeczną. 

Nie znaczy to jednak, aby śmierć nie 
wzruszała kata. 

Po dokonaniu ezżekucji czuje wv- 
rzuty sumienia i biegnie do kościoła, 


koniecz- 


aby się. | Pomodlą z za a_spokój duszy „Stra-| 


afr ch 


s Sr apalurnjczo-<rofyczny, 


zameen Jorans lech 


binecie zupełnie niespodzianie dla sie- 
bie ani dla nikogo, dokonańo nań zama 
chu morderczego. Dziwiło manie, skąd 
zbrodniarz, czy zbrodniarze, mogli wie- 
dzieć, że nocy tej Zbigniew Sarnecki pój 
dzie spać o kilka godzin później, niż 
zwykle... Odpowiedzi na to pytanie nie 
monłem w żaden sposób znależć... 

Dopiero dzisiaj, kiedy pan mi mó- 
wił o tych niedokładnościach w książce 
buchalteryjnej, coś mnie thnęło, 
odwrócić kilkadziesiąt kartek... 
pan już odpowiedź, dlaczego brat pań- 
ski przebywał owej tragicznej nocy dłu 
żej w swoim gabinecie. Czekał mimo 
swej woli na mordercę... 

— Tak jak ja — jęknął głucho Kon- 
rad. 


I masz | nem... 


conego. 

H. Mauznër mieszka stale w Sara- 
iewie j chociaż nie ukrywa swego za- 
wodu, 
ARA 


cieszy się szacunkiem  współ- | (Czerlstonn) cieszy się 
rnością. 


i żona prowadzi niemoralne życie i kala 
ich nazwisko. 

Wobec tego ojciec wysłał syna, aby 
sprawę zbadał na miejscu i postąpił w 
sposób godny prawdziwego mężczyzii 

Na odiezdnem przysiągł 15-letni Do- 
menico, iż zamorduje matkę, jeżeli wi: 
domość o jej rozwiązłem życiu okaż: 
sie prawdziwą. 

Przyjechawszy na miejsce, przeż 
cztery dni chłopiec ukrywał się į sle- 
dził swą rodzicielkę. Doszedł do przc- 
konania, iż matka ma kochanka. 

W chwili. gdy matka wychodziła 2 
kościoła, podszedł do niej i pomny przy 
sięgi, złożonej ojcu, wbił w jej piersi 
ostrze sztyletu. 
WTZETNIEEEZEG EE E 0000) 0 


Ku przestrodze tańczących: 
Zapalenie i zgrubienie sta- 
wów powoduje... „Charie- 

stown*. 


Popłoch powstał wśród  zwolennł. 
czek najmodniejszego obecnie tańcz 
„Charlestowna*. 

Lekarze angielscy rzekli, żż działa 
on źle na zdrowie i przyczynia się de 
zgrubienia kostek at nóg. 

Djagnoze tę postanowiło sprawdzić 
stowarzyszenie młodych dziewcząt (Y. 


trwały obserwa« 
cie. Co „A badano specjalnie wy- 
najęte dziewczęta, które musiały tań- 
czyć codziennie 5 godzin. 

Potworna djagnoza była taka sama: 
lekarze orzekli, iż „Charlestown“ wpły- 
wa niekorzystnie na budowę kości i po- 
adujo obrzęk stawów, a nawet zapa- 
enie 

Mimo to wszystko, „Charłestown* 

niesłabnąca po- 


— jakże podroża= | W: ©. 2 


Tajemniczy komunikat z zaświatu 
sprawdził się po siedmiu latach. 


W lecie r. 1919 były lotnik armii ka- 
nadyjskiej, który się odznaczył w wiel- 
kiej winie, M. R. James, brał udział w 
raidzie samolotówym w Ameryce, na 
aparcie swego przyjaciela, kanadyjczy- 
ka, nazwiskiem Burzgh Whyte- 

Podczas tegó raidu widziano go ostat 
ni raz w mieiscowości Tyringham, w sta 
mie Massachusetts, gdzie zmuszony był 
lądować dla nabrania benzyny. Od owej 
chwili wszelki ślad jego zaginął, i po- 
wszechnie przypuszczano, że wpadł do 
Morza. 
wczas jeden i ten sam przesiępca rozwi 
jał swoją akcję w tym pałacyku. Dla- 
czego to czynił, jakie zamierzał osiąg- 
nąć ze swych zbrodniczych czynów ko- 


gadką.. Czy pan nie ma w tym kierun- 
ku żadnych podejrzeń czy przypusz- 
czeń? 

Sarnecki wzruszył ramionami. 

— Nic, absolutnie nic... 

— Zagadkowa sprawa, tajemnicza — 
mrukńął pod wąsem komisarz, poczem 
rzekł, zwracając się do,Sarneckiego: 

— Słucham dalej pańskiego opowia- 
dania, które przerwałem w momencie 
najbardziej bodaj ciekawym.. 

— Na czem więc stanąłem... Aha... 
Przeglądałem książki i poprawiałem sy 

stematycznie błąd za błędem... Nagle 
usłyszałem na kurytarzu jakiś szmer, 
jakby czyichś ostrożnych kroków... Z3- 
niepokoiło mnie to, gdyż o tej porze 
służba nie kręci się już po pałacu, a 


by| panna Lubasiówna przebywa w Zakopa 


Sięgnąłem po rewolwer, ale w tej 
sdmej chwili owe zagadkowe szmery u- 
cichły... Sądziłem, że się przesłuchałem, | ` 
że ło OSNBRRA pracą nocną nerwy 
stwarzają w mózgu obraz jakiegoś nie- 
istniejącego zgoła  niebezpieczeństwa, 
W każdym badź razie 


— Nie ulega najmniejszej wątpliwość, sprawdzić czy nikogo niema na kuryta- 


zeki Jaskólski — 


ci — 


że dzisiaj i vzó | 


FZUŁ 


rzyści, pozostaje narazie dla mnie 


postanowiłem i 


W miesiąc po jego znikwięchi part 
Burgh Whyte otrzymała na pewnym se 
ansie spirytystycznym następujący ko- 
mumikat: 
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po tach, w zacho 
dnim Massachusetts, w lasach koło Pitts 
field, koło wzgórzy Berkshire, znalezio- 
no szczątki samolotu. Ponieważ nie zna- 
leziono szczątków lotnika, przypuszcza- 
ją, że ranny James wszedł dalej è tam 


zmarł w gąszczu leśnyrń. 


- odniosłem się z fotelu, zaledwie je 
dnak zrobiłem kilka kroków, drzwi ot- 
worzyły się szeroko, a na progu.. Nie, 
panie komisarzu, to niemóżliwe, niepra 
wdopodobne, śmieszne, a jednak mam 
jeszcze przed oczami obraz tej potwor- 
nej istoty nie z tego świata... Gdybym 
nie był człowiekiem, który ma poza so- 
bą bądźcobądź studja filozoficzne na 
uniwersytecie, powiedziałbym pann 
wręcz prosto i otwarcie: to był naj- 
autentyczniejszy djabeł, czarownica, 


czy duch, co pan tyłko chce... 
Jeszcze teraz, gdy sobie to przypo- 
minam, ciarki przechodzą mi po calym 


ciele... Stanąłem w miejscu, jak wryty, 
obłędny strach chwycił mnie w swe 
szpony i — nie wiem... Zdaje się, że 


zemdlałem z naglego przerażenia.. Tak 
twierdził lekarz... 

— Jaskólski podniósł się z fotelu i 
przeszedł się kilka razy po gabinecie. 

— Jak sie pan teraz czuje, panie Sar 
naoki? 

— Prawie zupelnie dobrze.. 


— a uda się panu bez zbytniege 


vysi 
— PÓŹŃ o 
tym pytaniem. 

— Doskonale — zawołał Sarnecki — 
Tokaże panu wordercę pańskiego bra 


ra 
EM D.e.n.). 


az 


jść ze mną na kurytarz? 
Konrad, 


we 
zdziwia 


— edparł 


my 
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Epokowy dramat w 10 aktąch słynnej wytwórni ameryk. 
United Artists. 


Reżyserował: Alian Dwan. 


W rolach głównych: EEE 
Najsłynniejszy amerykański. 


DOUGLAS FAIRBANKS 
WALLACE BEERY, ENID BENNETT 


Rzecz dzieje się podczas 3-ej wyprawy. wer 
Orkiestra. symfoniczna pod kierunkiem p. $. BAJGELMANA. 


Własność obrazu Domu Handi. PEOR w Warszawie. 


Dziś powtórzenie rewelacyjnej premiery! 


Dawno oczekiwany, sensa- 
cyjny film tegorocznej pro- 
dukcji, największej niemieca 

kiej wytwórni „UFA“  H z 


w 'rołach ie jc 


EMIL JANNINGS i LYA.de PUTT] 


Wszyscy, którzy widzieli film „Varieté“ zaliczają chwile na nim spędzone do najpiękniejszych momentów w życia! AE 
Kto nie ujrzy tego filmu, nigdy nie będzie miał prawa zabierać głosu w sprawach sztuki filmowej! = SE 


Orkiestra symfoniczna pod dyr, L. KANTORA. 


SDT BY Potężny dramat ero" ' 

kz tyczny z życia cyrkowe 

ców w 1O-ciu m 'ejktch 
aktach Fo - 


Fir 
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| Dziś premjera! Arcydzieło reżyserii ji _D. Bułhowiecki 


Film dia pięknych kobiet i wytwornych mężczyzn ył 


KRÓLEWSKI LOWE 


T (Z ROZKAZU MATKI) i ; "KE 
Wielki subtelno-erotyczny dramat pg. romansu FR. MOLMARA. Bogactwo strojów i techniki filmowej. Koncertowa gra. Obraz, który: olśni lewa, FR 


podbija, oszałamia i podnieca. 
iu W rolach głównych: D, ' zwycięzca g R; ; peN: p may EA 
Ia, wtecznie uśmiechnięty Ę Ss R i j Valentino k A AE e 

Ey NYDEROGRAW: wł | 


ZER TERE RUES „Strzeżcie się lofiatorów ameryk. farsa w 2 aktach. 
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Taniec puharowy zaczyna się. 
Opłakany stan boisk i pańczczyźniany cha- 


rakter rozgrywek nie rokują narazie -zbyt| 


wielkiego powodzenia! 


Złemu zaradzić winni ci, którzy tę pańszczyznę na 
naszych piłkarzy nałożyli. 


W niedzielę dnia 7 b. m. rozpoczy- 
na się powtórzenie rozgrywek o puhar 
P. Z. P. N., rozstrzygniętych już w roku 
ub. lecz dzięki zakulisowej robocie, jed 
nego z tutejszych klubów, unieważnio- 
nych. 

Wygórowane zbyt nadzieje, niektó- 
tych prowodyrów klubowych, że wios- 
3a W r. b. zastanie ich na wymarzonej 
wyżynie sportowej sprawiły, że przy- 
mmusowy ten taniec puharowy, nie po- 
zwalający się w żaden sposób na póź- 
niejszy termin odłożyć, zastaje naszą 
niłkę nożną w nadzwyczaj trudnych 
warunkach. Większość naszych boisk 
znajduje się w stanie nie nadającym się 
do gry, a pogody jak nie było tak nic- 
va. Nieliczne, rozegrane w r. b. me- 
cze na boiskach pokrytych wodą j bło- 
tem, mie przyniosły stronie sportowej, 
zrających drużyn najmniejszej korzy- 
ści, materialnie zaś niepowetowane stra 
ty. Zniszczenie, drogich nad stan finan 
sowy klubów, przyborów sportowych, 
których żaden klub poddostatkiem nie 
posiada; potwierdziły to zreszta zbyt 
długie wyczekiwania na drużyny, prze 
hierające się w buty į inne przedmioty, 
bo graczach, którzy po zakończeniu 
przedmeczu z nich rozebrali się. 

I jeżeli podobne, wspólne używanie. 
przyborów i różnych przepoconych i 
przermoczonych przedmiotów sporto- 
wych jest niehigjeniczne, zatem nic- 
wskazane. To zmuszanie drużyn do gra 
mia na boiskach w wodzie i błocie co- 
najmniej po kostki musi być znecaniem 
się, (albo jak to niemiec mówi „Men- 
schenquelerein'* nazwane. 

Czy w takich warunkach uprawiany 
sport, odpowiada swemu  wzniosłeniu 
celowi i czy może być pod miano spor- 
tu podciągnięty? — Odpowiedzi na to 
zasadnicze pytanie winni udzielić ci, 
którzy sądzili, że dzierżąc niepodzielnie 
władzę w roku ubiegłym, uda im się 
przywłaszczyć sobie | zwycięstwa. A 
zdy ich drużyny, ponosiły na boiskach 
sformotne porażki, oni zwyciężali przy 
zielonym stoliku. 

Na nic jednak nie zdadzą się wszel- 
kie rozmyślania, gdyż bez względu na 
warunki, pończoszczyna puharowa mu- 
si bvć w miesiącu march r. b. odro- 
biona. 1 jeżeli nieba nie zlitują się nad 
stanem naszych boisk, co ze względu 
na zbyt krótki termin i fatalny stan 
tychże, okaże się tylka pobożnem ży- 
czeniem to zachodzi konieczność, po- 
czynienia pewnych przygotowań przez 
gospodarzy, w celu sztucznego ich osu- 
szenia. Jeżeli zaś i to nie pomogło, to 
pozostaje jeszcze jedyne wyjście, w 
przeniesieniu meczów z boisk nienada- 
jących się do gry na lepsze. 

Nie wolno natomiast pod żadnym 
pozorem czynić ze sportu, jakichś ro- 
bót karnych, aze sportowców męczen- 
ników. /Mające się w najblizsą niedzie- 
lẹ odbyć mecze zwabią z pewnością po- 
ważna liczbę widzów, którzy na pod- 
stawie obserwowanei gry i uzyska- 
nych wyników zechcą snuć najrozmait- 
sze horoskopy na przyszłość. 

W r. b. mają się też odbyć, mistrzo- 
„twa okręgowe, a których stawka dla 


wielu klubów jest zbyt poważna. Zech- 
cą one zatem dać ze siebie wszystko, 
ażeby się w oczach widzów w jaknaj- 
lepszym świetle pokazać i zapewnić so- 
bie w ten sposób ich łaski. Nie osiąg- 
nie to jednak żadna drużyna w tak nie- 
możliwych warunkach, a zmechęcony 
widz słabą grą tych drużyn odwróci 
się od nich i odtąd będzie stronił od 
każdego boiska. Sprowadzić to może 
znane już, a tak przykre następstwa dła 
naszego młodego i podupadłego w do- 
datku sportu. 

Zapobieżeniem tym następstwom, za 
interesewani winni się energicznie Zza- 
jąć, bowiem wszelkie niedbalstwo by- 
łoby wielce karygodne. Fr. Romanek. 

| e 


Zawodowy turniej zapaś- 
niczy w Warszawie. 


W warszawskim cyrku rozpoczyna 
się międzynarodowy turniej walki grec- 
ko-rzymskiej dla zawodowych atletów. 
Z ważniejszych sił udział wezmą nastę 
pujący zawodnicy: Teodor Stekker 
(mistrz Polski), Aleksander Garkawien- 
ko (champion świata — Polska), Kawan 
(champion świata — Węgry), Pineck; 
(polski olbrzym), Wildman (champion 
świata), Karsch (olbrzym niemiecki), 
Bryła (Górny Śląsk), Thompson  (mu- 
rzyń z Mmdji), Barotti (Wlochy), Cheva- 
lier - Salvator (Francja) i inni. Arbi- 
trem będzie prof. Arnold. 
EETCZEGE TZN n e LN iz PE TĘ o aa 


Piłka nożna zagranicą 


Wyniki czeskie, węgierskie i angielskie. 


Praga, 3 marca. 

D. F. C. zwycięża Morawską Slavię w 
stos. 14:0 Ta :0). Wynik ten był sensa- 
cią dnia. Slavia — SK. Kladno 3:1 
(0:0). Sparta — CAFK. 6:1 Arh 1). Vic- 
torja Żiżkow — Vrsovice 1:1 
chie Karkin — Cechie VIH 4:3 (2:2), 
Meteor VIII — Lieben 3:2 (1:), Nuseł- 
sky — Sia oj Żiżkow 4:0 (1:0). 


Lomdym 3 marca 
W mistrzostwie I ligi na czele Huder 
sfield, który pokonał Leeds 3:1, Man- 


chester Um. — Totenham 1:0, Sunder-|2: 
Arsenal 


land — Newcastle 2:2. 


(0:0), Ce- | haru 


dif 0:0, Birmiggham — Aston Villa 2:1. 
Blackboutne — Bolton 3:0. W dogryw 
kach o puhar Arsenal pokonał Astor 
Ville 2:0 i stał się największym fawo- 
rytem na tegorocznego zdobywcę pt- 
„ Manchester United pokona? jedno 
cześnie Sunderland 2:1. 


kitka 

ETC. 3:0 GO MT MTK — Vasas 1:1 (0:1) 
Nemzetti — Kispesti 0:0, UTE — 33 ker 
2:1, Uniwersytet — 3 Obwód 1:0, Te- 


„rókves — -BAC.2:1 (2:1), 
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Najbliższe mecze piłki nożnej. 


Turyści-Union; 


W niedziełę o een BL By > = aas 
boisku Ł. K. S. odbędzie się 


pierwszy o 
oieiainy miecz o niiae E. Z. P. N. pomię Ia l We 
Union L | mistrza 


dzy drużynami, Turyści I — 
Turyści żyli dotychczas w ukrycia i 
prawdopodobnie zechcą zadokumento- | wem 


Ł.K.S.-Widzew 


po południu na bois- 
wreszcie 


Łodzi Ł. K. S. w jego oficjal- 
Widze- 


wać swą klasę. Union zaś otrzymał już > aard a IA i IB, dały już możność 
kierownictwu 


chrzest bojowy pokazując się z najlep- | zorjentowania się 


may stromy. 
Mecz ten -zapowiada sł bardzo in- 


ŁKS 
którzy gracze nadaję się 1 zasługuja ma 
PO CZY, barw klubowych = 


doki Tia yprz Fita przełaj ów "Łodzi, 


AA i ZLA 
organizuje pierwszy bieg ua 
Bieg ten A pF zaprawa i prze 


wspomnianego 
trudna. Dystans w przybliżeniu 3 £ pół 


p" 
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U GRANIE SPRAWNOŚCI. ORGANIZMU; LUDZKIEGO. 


Przez sport do maksymalnych- wyników, fizycznych. . 
Technika i styl umożliwi 


Jak starym jest świat, tak poprzez 
pasmo wieków przesuwa się człowiek 
w swych dążeniach do osiągnięcia jak- 
największych rezultatów w usprawnie 
niu Swego ciała do niezbędnej egzysten 
cji i wałki o jutro. 

Sport wę wszystkich nowych odmia 
nach i gałęziach znalazł definicję tego 
okresu ludzkich dążeń w słowie „re- 
kord“: 

Mamy obecnie wszechwładne pano- 
wanie slowa „rekord“ we wszystkich 
niemal dziedzinach życia. 

Dla ludzi czynnie w sporcie zaawan 
sowanych „rekord“ jest wyrazem o tre 
ści tak jasnej, pięknej, że zastępuje pra 
wie ogólny odpowiednik — „ideał”. Dla 
ludzi poza życiem sportowym stojących 
słowo „rekord“ jest synonimem hazar- 
Cu i ekstrawagancji, ludzi inteligent- 
nych niegodnycii. 

Czyż życie w Szara. a ciężka rzeczy 
wistośt okuta, z idei, piękna i pierwia- 
srków pięknych częstokroć wyzute — 
nie jest Wazardem? 

Ileż jednostek o kryształowych du- 
szach i charakterach w wirze i zgiełku 
życiowym zatraca swój lot i rozmach 
z braku iedynie silny ch, o wolę wypró- 
bawana opartych pierwiastków. Życie 
jest walką, walką w której łamią się 
jednostki słabe, fizycznie i intelektual- 
nie. 

Wwvrobienie, skrystalizowanic tych 
fundamctałnych pierwiastków. „PSYV- 
che” ludzkiego idzie poprzez drogę nie 
różami, ale... cierniami usłaną. 

W życiu trzeba walczyć, by nie być 
porwanym przez wir wypadków, zda- 
rzeń codzienuych. 

Sport w całej swej barwie i formie 


jest walką, — 
ną. 


Sakana e 
ają i jedynie podniesienie wyczynów: 


Rekord — to dażenie do-coraz lep-|naszym 40 metrom. 


szych wyników, día 
jednostek istnieje „rekord światowy“. 

Rekord to sprawdzian ludzkich wysił 
ków w różnych okresach i stadjach roz 
woju fizycznego człowieka. 

Szereg olimpjad, osią których jest 
szlachetna w najlepszych sił świa- 
ta. było ilustracją tego, co się rekordem 
organizmu ludzkiego zowie. 

Ostatnia olimpiada paryska pomimo 
bardzo licznego udziału najlepszych sił 
światowych niewiele nam już „rekor- 
dów dała. 

Przechodzimy już okres stabilizacji 
maksymalnych ludzkich wysiłków we 
wszystkich niemal dziedzinach sportu. 

Obecnie jest tylko moda na stawianie 
rekordów już nie sprawności ludzkich 
organizmów, ale doskonałości motorów 
i nerwów fudzkich. 

Tak Vanderstyfi dąży uparcie do 
„wykręcenia 120 kim. na godzinę w jeź 
dzie za motorem, Brunniero, dzięki lep- 
szej konstrukcji bolida i sprawniejsze- 
mu motocykliście wyciągnął ten rekord 
do granic fantastycznych 120 klm. 

Charles Paddock, najszybszy czło- 
wiek świata, nim się „skończył'* prze- 
bieg 100 m. w 10,4 sek. co odpowiada 
szybkości 35 blisko kłm. na godzinę. 

Boin — francuz przed katastrofą wo 
jenną ustanowił rekord w biegu godzin- 


nym 19,200 metr., dotychczas jeszcze 
nie poprawiony. 

Hartranft student amerykanin, prze- 
kroczył w rzucie dyskiem 50 m.. normę 


dolychczas za nieosiągalną dla człowie 
ka uznaną, 
Wszak grecy/— twórcy igrzysk olim 


nielicznych tylko W ciągu dwuch tysięcy 


przeszło lał 
w tej konkurencji od sił mięśni i techni- 


‘ki zależnej, posunelišmy: się tak niezna- 


cznie!” 

"w wéi: dziedzinach sportu : obsen 
ye zawodników i“ technika {konania 
wujemy fakt, że i przygotowanie fizycz 
nie mogą już zakreślić szerszych granic 
dła organizmu ludzkiego. 

Rekord w rodzaju wyczynu Rigo 
łot, francuza siłacza pchającego prze- 
szło 160 kier. oburącz jest obecnie przy 
pieczętow aniem nielicznych iuż obia- 
wów rotęgowania się jeszcze wielkie! 

„wyczynów ludzkich. 

Obecnie mamy rekordy głów nie re: 
wów ludzkich. hartu i siły woli, poświcę- 
cenia i odwagi, a jednostkom o pokoj 
kałia Rosego możemy przeciwsla Wi’ 
wielkie indywidualności jak: Gerbaut. 
Mallorero. Amundsena. 

Ludzkość osiągnęła w  wicększowi 
wypadków kres Maksymalnych wyr 
ków, obecnie tylko liczba dobrych za- 
wodników jest i może tworzyć kryler- 
jum doskonałości fizycznej — nietyle 
jednostek, ile mas całych. 

Za kilka lat będziemy niczawodni 
świadkami prób w kierunku zinoderni- 

zowania samej techniki i Avspółzawodhi 


ctwa olimpijskiego. gdyż  dostanienty 
mase ludzi o wynikać h równych rekor 
dowi, ale już nie przekraczających ts 
horm” nieosiągalnych. 

Jednostki o pokroju Sora rzadko 5 
kazuja się nu horyzoncie, laki rekord 


nože przetrwać już setki lat „nietkine- 


ty”. 


Cer, 


sr. ©. 
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Liowiek, który chciał aregtować 


Karisbad, 4 marca. 


W związku z wiadomością, podaną 
ruż przez nas w „Expressie* o człowie- 
ku, który chcjał zaaresztować cały 
Karlsbad, dowiadujemy się od naszega 
DRDPELORE następujących szczegó- 
ów. ` 

Całe miasto zostało poruszone ñieby 
wałym zajściem, którego bohaterem 
jest tutejszy przedsiębiórca budowlany 
Rudolf Roessler. 

Nie udało się jeszcze stwierdzić do» 
tychczas, czy Róessler, który pewnezo 
pięknego dnia postanowił zaaresztować 
naczelnika policji, delegata rządowego 
i dyrektora poczty, dostał pomieszania 
zmysłów, czy też chodzi tu o złupi 

À nialonacy z powagą szanówaneżo 


yw. 
Przed kilku dniami przy budowie ho 
telu „Imperial“ pracowało około siedem 


dziesięciu robotników, O godzinie dzie- 
wiątej zrana zjawił się na placu kierow- 
nik robót budowlanych Rudolt Roessler 


i rozkazał swym Aa ENa n jy, na- 
tychmiast przerwali pracę. ) kef 
usłuchałi rozkazu swego zwierzchnika. 
Wówczas Roesler ierit do si 
nych patetyczne przem e, w - 
rem że chodzi o pewną akcję 
dla dobra ogółu i zażądał bezwzględne- 

posłuszeństwa że strony robotni- 


E um 3 
mol lecz Ro 
ra 
Sed go w pórę. Wreszcie udało 


mał w pokoju i żądał złoże- 
nia 4 cy chcieli go wy- 
rzucić z lokalu, lecz r 

swych ludzi z ulicy |  zaaresztowal 


N 


Następnie Roessler pozostawił część 
swych popleczników przy bramie i t- 
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dał się z dwtidziestu robotnikami do u- 
rzędu pocztowego w celu zaaresztowa- 
nia dyrektóra poczty, jednak 
w biurze jeszcze nie zastali, wobec cze 
to Roessier musial zrezygnować z tej 


przyjemności. 
zostąwiwszy i fa tem rriiejscu 
trzech robotników Roessler z pozosta- 
tymi udał się do komisariatu w, celu 
aresztowania komisarza policji. Spotkał 
go n RA wobec częgo zbliżył 
się | rzekł: J 
Ar W imieniu prawa aresztuję pana! 
Komisarz również sądził, że ma do 
czyhienią z szaleńcem. Rózkazał wiec 
i E A é 
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Marhan. 


Przedsiębiorca budowlany, Rudolf Roessler; zbuntował 70 robot- 
ników i urządził rewolucję w mieście. 


Policja aresztowała go, a lekarz stwierdził, że „rewolucjonista“ jest zupełnie zdrów 


kilku policjantom, by uwięzili go matych 
miast, lecz w tej chwili wpadli robotni- 
cy i rózpoczęła się walka w cza$ie któ- 
rej jeden policjant i jeden robotnik zosta 
li ranni. 

W końcu policja zwyciężyła i doko- 
nala osiemnastu aresztowań. 
natychmiast do szpitala, gdzie lekarz 
stwierdził, że o chorobie wnysłówej nie 
może być miowy, gdyż Rosśler jest zu- 


[pełnie zdrów. 


Policja stoi więć obóćnie przed za- 
gadką, której rozwiązać nie nióże. teni- 
bardziej, żć Roessler odmawia udzićle- 
nia wszelkich wyiaśnień. 


-Zbrojny napad na pociąg. 


Dzielny kierownik ambulansu pocztowego stawił 
czoło bandytom. 


Włocławek, 4 marca. 
W okolicach Włocławka i Aleksan- 
drowa grasuje od ześo czasu szajka 
nieuchwytnych bandytów, której dzie- 
łem było aż 
kilka śmiałych napadów na pociągi. 


Kilkakrotnę obławy nie osiły. re- 
jc Bolieja zdołała r AN pia 
lié narwiskë dwu bandytów. Są to: Ję- 


drzejewski i Nowak, mieszkańcy pow. 


Ehr aasia nowego, 

e śm napadu na pociąg 

ptorowej ia Krośniewice — 0 
w, 1 


e_m 0O 


W odległości 2 i pół klm. od Kroś- 
niewie 
silnym ogniem rewolwerówym zmusili 
maszynistę do zatrzymania pociągu. 
Bańdyci niezwłocznie rzucili się da 
wagonu pocztowego, gdzie  wieziono 
większą sumę pieniędzy. 
zielny kierownik ambulansu pocz- 
towego zabarykadował drzwi wagonu 
i przyjął bańdytów strzałami. 
a niespodzianka poskutkowała. 
Bandyci zaniechali rabunku i uciekli, 
Władze bezpieczeństwa zorganizowa 
ły niezwłocznie wielką obławę. Dotych 
czaś nie dała ona rezultatów. 


Wieś nasza nurza sie we krwi... 


Eng Żona odrąbała 


mężowi głowe 


a następnie trupowi — nogi i ręce. 


Warszawa, 4 marca. 


- Górnym małżeń | ż 


We wsi Majdanie 
stwo fałerzyna t Aleksy Kermińscy od 
i aai czasu tyli z sobą w uiezgo- 
e. 


Ciągłe niesuaskt | kłótnie między ni- 
mi ae że mat chcac żonie udo- 


$ 
że iéj kocha, ja 
n bił ją przy każdej spo» 
i _ sobnośći. 


Śmierć w ga 


binecie lekarza. 


Zagadkowy zgon 16-letniej pacjentki. 


Lwów, 4 marca. 
Wczoraj wieczorefi w mieszkaniu le 
karza dr. G przy ul. Gródeckiej wyda- 
rzył się 
niezwykle zagadkowy wypadek, 


który w sferach lekarskich oraz policy|- 
nych wywołał wielkie wrażenie. Miano 
więie do lekarza tego przyszła po pò- 
radę 
l6-letnia Wanda Schónhofier 
w towarzystwie swej ciotki. 
Pacjentka od czterech dni górączkó= 
wała, a ponieważ tak ona sama jak i do= 
mownicy nie mogli postawić djazgnózy: 
przybyli do lekarza. 
Dr. G; po stwierdzeniu wysokiej tem 
peraturv zapragnął zbadać treść jej òr 


zanów nerkowych ? na chwilę oddalił 
się do drugiego pokoju. 

Po kifku minutach dr. G. wrócił do 
pokóju i w tej chwali ujrzał że pacjentka 
leży nieruchómo na ziemi Dr. Q. sądząc 
że może pacjentka omdlała, przybliżył 
się do niej, by wdzisłić jej pomocy, jed= 
ńnakże w tej chwili stwierdzi, 

że miał przed sobą trupa: 

W najwyższym stopniu przerażony 
těm zdarzemióm, zawiadomił ò wypadku 
lekarza dziemicówego derá Wernickiszo 
któty przybywszy na rmłefsóe, również 
nié zdółał ustalić przyczyny tego nagte- 
ż0 zgon, woóbóć czego polecH zwłoki 
odstawić do instytutu medycyny sąado- 
węj celeff przeprowadzenia śskcji któ 
fa odbędzie się w dniu dzisiejszym. 


Prenumerata: 


Za wydewnićlwó „Republika” Śp. z ogr. 


W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie, =s Zamiejscówa B -zb 
miesięcznie. — Zagranicą 7 złotych miesięczńie, — 


dnosżenie da dowy 


groszy, 


odp. W. Polsk. 


Ogłoszenia 
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nić omieszkując otwarcie wyznawać, 
że radby ići już u siebie nie widzieć. 


Udręki te doprowadziły biedną ko- 
biete dó zupełnego rozstroju nerwowe- 
go, w trakcie czego Kermińska obawia- 
jąc się, że 

mąż, wpadłszy w szał, zabiłe jaw 


uznała za jedyny dla siebie ratunek, 
wcześniej męża życia pozbawić, Zbrod- 
niczy plan dejrzał w jej głowie w ubie- 
gla sobółę, 

Zaczaiwszy się więc w nocy prży 
łóżku, na którym zwykł sypiać maż, 6- 
czekiwała aż zaśnie i gdy Kermiński pò- 
czął równomiernie oddychać, Katatzy= 
na potężnym uderzeniem siekiery W 
szyję śpiącego, odcięła mu głowę. 


Następnie trupa wraz z pokrwawioną. 


pościelą wyniosła w pole ż zamiarem 
zakopania gó. 

Wykopawszy dół, zbrodnidrka spö- 
strzegła, że za mały, odrabała niebosz= 
czykowi głowę, obie nogl i ręce, A na- 
stępnie złóżywszy wówczas dóbiero 
do dółu, brzysypała ziemią. 


Przez parę dni zbróodnicża kobieta i1- 
krywała zbrodnie przed sąsiadami, opo- 
wiadając, że mąż wyjechał, onegdaj jed 
nak sumienie Kermińskiej nie wytrzy- 
mało. Saita zgłosiła się do posterunku 
policji | przyznała Się do sfraSznefso 
czYNnUu. 5 

Osadzóno. ją w więzieniu. 


(na stronte 4 $zpslty, NEKROLOGI 
= Żatęczynówe | 


Dyrektor banku 
okazał się zWykłym złodzielern. 


Medjolan, 3 marca. 
Na dworcu miejscow aresztowa- 
nó dyrektora „Banca Valori* w chwili, 
gdy ten zamierzał uciec ze skradzioną z 
kasy bankowej gotówką. Dyrektor Gio 
vánni Mingatti cieszył Się dotychczas 
doskonałą opinią w zarządzie banku i de 
fraudacja jego wywołała ogromną kon- 
sternację. Przy aresztowanym znalezig 
no całą zdefraudowaną przez miego g- 
tówkę w ilości przeszło 5 miljonów li- 


rów. | 
Bunt główek. 
Nie chcamy, by bta dłoń wich» 
rzyła w ńasżych wiosach. 
Wiedeń, 4 marca. 
W czasach, tdy tióda a la gdrcotne: 
stała się tak powszechną, iż niema już 
prawie przeciwhików, rozpoczęły z nią 
walkę modystki wiedeńskie. Na ogól- 
tém zebranii modystki wypowiedziały 
stę kategorycznie przeciwko Krótkini 
włosom -i zamierzają własnym przykła- 
dem żapóczątkować modę długich wła- 
sów. Módystki wiedeńskie są wielkięmi 
patriotkarmi, to też na wiecu ogólnym, 
przyjęto uchwałę, iż moda a la zarconnie 
jest obca i wobec tego narodowo uspo- 
śobione wiedęnki winny wrócić do tra- 
dycyjnych swych fryzur. 


Pozwolona zdralcy przy- 
jechać do Kraju, 


by mógł pożegnać się ze synem 
skazanym na śmierć. 
Lendyn, 4 marca. 
Słyltny podróżnik | poszukiwacz przy 
gód Trebitschelincoln, były poseł da 
parlamentu, którejiu zarzucano szpiega 
stwo na rzecz obcych państw i z tego 
wzęlędu zmuśszołó go do opuszezenia 
kraju, otrzymał zezwolenie od ministra 
spraw wewnętrzhych na przybycie do 
kraji, 
Liñcohi pragnie bowient pożegnuć się 
ze swym synen którego skazano na 
śmierć. Pani Lincolnowa starała się o 
złagodzenie wyroku, zbierając tysiące 
podpisów znanych i zasłużonych osób 
ze sier politycznych, jednakże akcja ta 
nic odniosła żadnego skutku. Wątpli- 
wem jest, czy ojcięc skazanego, który 
przybywa z Cejlonu, zdaży pożegnać 
się ze swym synem, zdyź wyrok ma 
być wykonany już jutro. 


Do dyktatury 


wzdychałą niektóre partje 
rumuńskie, 


Bukareszt, 4 marca 

Rokowania z przywódcami partii 
opozycyjnych w sprawie utwareznia no 
wego gabinetu utknęły na martwym 
punkcie. W związku z powyższym krą 
ża upórczywc pogłoski, iż niektóre par- 
tic polityczne dążą do dyktatury. 

Jako na przyszłegó dykiatora wska 
czują na generała Preszau 


Król i górnicy. 
Kryzys węglowy w fingi:i 
nadal, 

x Londyn, 4 marca. 
Wsżotaj zakończone zostaly badania 
nad kwestją kryzysu weglowego. 
Komisja przedstawi dziś swe wnioski 
królowi i zaproponuje zamkniecie nieren 
tównych kopalń, oraz przesiedlenie gór- 
ników. do miejscowości, w których mo- 
gliby otrzymać pracę. 

Koszta przesiedlenia robotników po 
niesie rząd. Związki zawodówe na rą- 
zie mie wypowiedziały jeszcze śwel ó- 


SZAULISI 


podpalili wieś polstz, 


Wilno, 4 marca. 
Dnia 28 lutego a granicy litewskiej, 
na ódćinku 6 kompanii pólicji granicz- 
nej, banda szaulisów usiłdwała podpalić 
wieś Janowo, położóną na samej grani- 
cy. Pożar zauważono o g. 3 popoł. z pò- 
steriinku 9 polskiej pólicji granicznej, — 
Pożar ugaszono, spłonął tylko jeden ba- 
dynek. 


rvJa 


ZWYCZAJNE: 16 gr, za wiersz milim trowy (ma stronie 10 szpalt) W TEKŚCIE: 80 ric ii 
) ba ń r ` ( BQ groszy za wiersz mitir, 
= j i NADESLANET 6 gt, ża wietsz milimetrowy ina stróniè 4 èzsalt.) 
ślnbin, pó tekście 30 zł, Żami:jschwe o Śo proc, Zacrtan, o ©) proć, dioż, Za terminowy 


druk ołoszeń sdministt, nie odpawiśda, Drobne 10-gt, Posztlkiwanie płaty 5 grósży, 'Najsuiiejsże 5b gr. 


po pot. 


Godziny przyjęć redakcji 6 — 7 
Rękopisów niezamówió: 
nych mieć żwraca się. 


Ogłosżtemta kolorowe (mi: 
mimalna wielkość ćwierć 
strony) 100 procen: drożej 


Redaktor odp. Jóżef Burman. 


